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(,'zy w iec ie ,  co to  d ż u n g la ?  T o  w ielk ie  p rze s t rzen ie  w  Ind iach ,  p o k r y ­

te  g ęs tem i za roś lam i.
W  takiej to  dżung li  zag n ie zd z i l  się s rog i T y g r y s  —  P o ż e ra c z  i zos ta ł 

jej królem . G d y  mu się  zach c ia ło  je ść  - d o ść  mu było w y jść  p rze d  ja sk i  
nrę i ryknąć .  R y k n ą ł  ta k  raz  i d rug i,  a w te d y  w sz y s tk ie  z w ie rz ę ta  p rz e ­
rażone ,  p ęd e m  p rz e b ie g a ły  d ż u n g lę  w zd łu ż  i w sze rz ,  b y  zna leźć  ukrycie, 
S rog i P o ż e ra c z  rzu c a ł  s ię  na  nie w te d y  bez  t ru d u  i łykał je  m e li tośc iw ie .

A czynił to ta k  częs to  i g ęs to ,  iz p o  n ie jak im  czas ie  nie z o s ta ło  w 
dżung li  ż a d n y c h  zw ie rzą t ,  p rócz  s a m e g o  P o ż e r a c z a  i p a ry  m a łych  S zak a lk ó w .

Był to  o cz y w iśc ie  nasz  d a w n y  d o b ry  z n a jo m y  S zaka lek  —  S pryc ia lek ,  
k tó ry  się zdążył ty m c z a se m  ożen ić  z n a d o b n ą  SzaKalinką —  C h y t rz y n k ą  i 
zył sob ie  w  dżung li  mile i b ez tro sk o ,  aż do p o ja w ie n ia  się  w  niej T y g r y s a -  
P o ż e ra c z a .  Ale od  te g o  czasu  b ie d n e 1 Szaka lk i  nie zazn a ły  już  sp o k o ju ,  
to  też s c h u d ły  n a  szczapk i ,  u m y k a ją c  z m ie jsca  na  m ie jsce  p rze d  w rog iem  

P e w n e g o  d n ia  P o ż e ra c z  p o d k r a d ł  s ię  ta k  b l isko  d o  ich m ie sz k an k a ,  aż 
S z a k a l in k a  -  C h y t rz y n k ą  sz e p n ę ła  do  m ę ża  ca ła  d rż ą c a :

—  S pryc ia lku ,  m ałżonku  mój miły! C oś  mi się  w idzi,  że n a d s z e d ł  
n a s z  k o n ie c 1 Już  nam  P o ż e ra c z  nie p rzepuśc i .

—  T ere fe re !  —  m ru k n ą ł  S zak a le k  —  S p ry c ia lek  —  nie z lak iern i  
miałem do  czy n ien ia  w  życiu. Z m y k a jm y  te ra z  co żyw o , a m oże  s ię  n am  ud;, 
zna leźć  co do  jedzen ia .!  •
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1 zem knę li  szybKO, sz y b k o  —  i s rog i P o z e ra c z  nie z łap a ł  ich je szcze  
tym  razem .

Ale n a d s z e d ł  dzień ,  g d y  T y g ry s  o d k ry ł  ich n o w e  leg o w isk o  i b ie d n a  
S zak u l in k a  —  C h y t rz y n k a  za p ła k a ła  go rzko .

—  O oo ,  S p ry c ia lk u  luby! —  s k o w y ta ła  —  już  mi się  w y d a je ,  że je s te m  
p o ż a r ta !  -—

—  Nic się nie bój, C h y t rz y n k o  m iła '  Rób ty lko  to, co ci p o w ie m

W zię li  s ię  za  ła p k .  i w yb ieg l i  o d w a ż n ie  n a  sp o tk a n ie  W ie lk ie g o  P o ­
że racz a .  G d y  ich u jrza ł  s rog i  T y g ry s ,  za rycza ł  o k ru tn y m  g ło se m :

—  T o  w y  m ałe  nędznik i,  d a jec ie  mi c z ek a ć  na  s ie b ie ?  C zyż  nie wiecie , 
że  czynię  w am  h o n o r  p o ż e r a ją c  w a s ?  —  Bliżej tu do  mnie!

S za k a le k  —  S p ry c ia lek  n isko  mu się  pokłonił .

—  Z a p r a w d ę ,  o pan ie  wielki i d o s to jn y !  —  w yrzek ł .  —  N iech  W a s z a  
W ie lm o ż n o ść  rac zy  nie w p a d a ć  w  gn iew ! P o w in n iśm y  byli 2ja w ić  się wczi 
śn ie j,  a l e . j e s t  tam  je d e n  W ie lk i  T y g ry s . . . .

—  T y g r y s ?  —  ryknął P o ż e ra c z .  T y g r y s ?  W  m ojej d ż u n g l i?  j e ­
s tem  tu król i pan  je d y n y  —  s ły s z y c ie ?

— Alej o P a n ie  m o ż n y '  —  rzeki S z a k a le k  —  S p ry c ia le k  —  tam  je s t  
p ra w d z iw y  T y g ry s ,  c h y b a  ta k  wielki ja k  W a s z a  D o s to jn o ść  —  i m yślę, *e 
g d y b y ś  go  u jrza ł,  to b y  ci n ap ę d z i ł  d o b r e g o  s t ra c h a .

—  S tra c h a !  Mnie, mnie! W ła d c y  dżungli!

1 s rog i  P o ż e ra c z  za rycza ł  ta k  silnie, że aż p o d  S z a k a lk a m i  z a d y g o ta ­
ły  łapki.

P ro w a d ź  mię do  te g o  T y g r y s a !  Z o b a c z y m y !  ■ z a w o ła ł  —- p o ż rę  
w a s  w sz y s tk ich ,  je g o  n a p rz ó d ,  a  w a s  po tem .

S zaka lk i  p o b ie g ły  p rz o d e m  z a p ro w a d z i ły  P o ż e r a c z a  do  m ie jsca ,  
g d z ie  się  z n a jd o w a ła  w ie lka ,  g łę b o k a  s tu d n ia ,  p e łn a  w o d y  ja sn e j  i p r z e ­
z roczys te j  S zaka lk i  lekko p rz e sk o c z y ły  na  d ru g i  b rz e g  s tudn i .  T y g ry s  
za trzy m a ł  się  nad  nią.

—  S p ó jrz  w s tudn ię ,  o pan ie !  —  za w y ł  S z a k a le k  —  S p ry c ia le k  —  a 
u jrzy sz  ta m  d ru g ie g o  T y g ry s a !

P o ż e ra c z  po ch y l i ł  s ię  nad  s tu d n ią  —  i o to  u jrza ł  w niej o g ro m n e g o  
T y g ry s a ,  s p o g lą d a j ą c e g o  nan  z głębi.

—  P o ż e ra c z  p o c z ą ł  szcz e rzy ć  z ę b y  i kręcie  łbem p o tę ż n y m  —  i T y ­
g ry s  w s tu d n i  po k ręc i ł  łbem  i w y szc ze rz y ł  kły. P o z e ra c z  zm arszc zy ł  czoro 
i '  w p a d ł  w e  w śc iek ło ść  — - i d ru g i  T y g r y s  rozw ściek li ł  s ię  n a ty c h m ia s t .



Nr.  71 S Ł Ó W  K O  3

R ozum iec ie  n a tu ra ln ie ,  że P o ż e r a c z  zo b a c z y ł  w  s tu d n i  sw e  w ła s n e  o d ­
bicie, ale z a ś le p io n y  złością ,  m yśla ł,  że m a  p rzed  s o b ą  p rze c iw n ik a .  S koczył 
w ięc  w  s tu d n ię ,  by  g o  p o c h w y c ić  w  pazu ry .

A s tu d n ia  b y ła  b a rd z o  g łę b o k a  —  a  w o d a  w  niej b a id z o  z im n a  —  a 
śc iany  g ła d k ie  i s liskie. P o ż e ra c z  w  ż a d en  sp o s ó b  nie m ógł się w y d o ; -iŁ 

i u to n ą ł  w  g łęb in ie .

U jrz a w sz y  to, p a r a  S zak a lk ó w  u ję ła  się  za  łapk i i w y s k a k u ją c  w okó ł 
Hudni,  z a w io d ła  r a d o s n y  śp ie w  z w y c ię s tw a :

W ie lk i  P a n  T y g r y s  n ie żyje już !  Ho, ho  hooo!

—  S rog i P o ż e i a c z  p o ż e g n a ł  św ia t!  Ho ho  hooo!

—  S p o k o jn ie  o d tą d  m o ż em y  żyć! Ho ho  hooo!

------------------------  Zum— Z u tn
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D anusi J. Z a g a d k i  d o b rz e  ro z w ią z a n e  P o sy ła m y  ca łu sa  T o b ie  i n ie­

d ź w ia d k o w i.
Z. R. B a rd z o  się cieszymy, że się na re szc ie  o d ez w a łe ś .  P o d a j  nam  s w o ­

je pe łne  unię i nazw isko .  N ikom u ich nie zd ra d z im y ,  ty lko  re d a k c ja  musi 
w ied z ie ć  ja k  s ię  zw ą jej M ą d re  G łów ki.  L a b i ry n ty  n ieco  za  trudne ,  bo  s t r a ­
szn ie  d ro b n e .  P o z a te m  w sz y s tk ie  rysunk i do  d ruku  p o w in n y  być  ry so w a n e  
cz a rn y m  tu szem . A sk ą d  w z ią łe ś  la b iry n t  z G ó r ą  Z a m k o w ą ?  Je s t  c iekaw y , 
sz k o d a ,  ze nie sam  go w ym yśli łeś .  M oże  n a ry su je sz  coś tu sz em  w tym  r o ­
d za ju ,  ale w ła s n e g o  pom ysłu .  W te d y  um ieśc im y .

K ó ł k a  do  s e r w e t
N o w a  o b o ta  d la  W a s ,  M ą d re  G łów ki!
P rz y jem n ie  je s t  m ieć c z y s tą  se rw e tę ,  p o rz ą d n ie  z ło żo n ą  i zw in ię tą  

w ła d n e m  kółku, p r a w d a ?
P o d a je m y  W a m  w zork i n a  d w a  tak ie  kółka.
N a le ży  w y p i ło w a ć  je  z d y k ty  czy cienkiej deseczk i la u b z e g ą  ( d ro o n ą  

p i łk ą ) ,  w y g ład z ić  d o sk o n a le  w szy s tk ie  kan ty  s z k lan y m  p a p ie re m  i w y m a l o ­
w a ć  w z ó r  fa rb am i em a l jo w e n u ,  lub zw yk łem i o le jnem i z d o d a tk ie m  do  k a ż ­
dej białej e inaljow ej.  Bez em a ljo w e j  nie będz ie  b łyszczeć .  P am ię ta jc ie ,  że 
m usi d łu g o  schnąć .  Do każdej farby  u ży w a jc ie  innego  pędz la ,  lub też za 
k a ż d y m  raz em  zm y w a jc ie  go  w  nafcie.

N a tu ra ln ie  rob ic ie  to kó łko  n a  ob ie  s t ro n y  —  t. j. z obu  s tro i ,  
j e d n a k o w e .  C h y b a  że b y śc ie  chcieli n a m a lo w a ć  sob ie  z d rug ie j  s t ro n y  
k ró l ic zk a  od tyłu.

M ożec ie  sob ie  n a m a lo w a ć  tak :
K w ia tk i :  cz e rw o n e  i żółte.
K ró l iczek: biały.
O cz k o  je g o :  cz e rw one .
K u b ia c z e k :  c z e rw o n y
M ajteczk i :  białe.
Kótko: żółte z czarnem .
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W  dru g iem  kółku, m acie  z ie lone liście i c z e rw o n y  lub p o m a ra ń c z o w y  
k w ia tek  z c z a rn ą  o b w ó d k ą  w ś rodku

Ż yczę  W a m  by  s ię  W a s z e  kó łka  na jp iękn ie j  u d a ły  M ożecie z nich  
z ro b ić  kom uś  b a rd z o  miły im ien inow y  p o d a re k ,  lub zgóry  p r z y g o to w a ć  ich 
p a r ę  ja k o  n ie sp o d z .an k i  n a  G w iaz d k ę .
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Kochane Mądre Główki!
U rz ą d z a l i śm y  n ie g d y ś  w  „ S łó w k u "  K o nkurs  D o b ry c h  S e rd u sz e k  

k tó ry  d a ł  ś l iczne w ynik i .  B iedne  dzieci w  o c h ro n k a c h  i sz p i ta l ik ac h  d o s ta ły  
ró żn e  a lb u m y  i o b raz k i  i p rzy sp o rz y ło  to  im wiele radośc i .  Ale to by ło  już  
d a w n o .  A te ra z  z n o w u  w o ła m y  do W a s  w sz y s tk ich .  Z ab ie rzc ie  się  do  robory  
zb ie ra jc ie  o b razk i ,  po cz tó w k i ,  w y c in a n k i ,  i nak le jc ie  czys to ,  i d o k ła d n ie  w 
zeszy tach ;^ ; lub s p e c ja ln y c h  d u ż y c h  a lb u m a c h ,  k tó re  m ożec ie  sob ie  ła tw e 
ze sz y ć  z g ru b s z e g o  sz a re g o  p a p ie ru  do  z a w i ja n .a  pac ze k .  W z o r y  na tak.c 
z e sz y ty  i ok ładk i p o d a w a l i ś m y  w  Nr. Nr. 48, 60, 68  i 69 „ S łó w k a '

M ac ie  tu  s p o s o b n o ś ć  w y k a z a ć ,  czy  m acie  dużo  fan tazji ,  czy  p o t r a ­
ficie d o b ie ra ć  ko lo ry ,  czy  je s te śc ie  p o rz ą d n i  i s ta r a n n  w  w y k o n y w a n iu  
s w e g o  dzieła .

W s z y s tk ie  te z e sz y ty  czy a lb u m y ,  o p a t rz o n e  im ien iem  i n a z w s k ie n i ,  
p rzy sy ła jc ie  do  R edakc j i  ,,S ło w a "  ( d la  „ S łó w k a " )  Z a m k o w a  2.

N ajład n ie jsz e  i na jczyśc ie j  w y k o n a n e  a lb u m y  z o s ta n ą  n a g ro d z o n e ,  
p o z a te m  w sz y s tk ie  D o b re  S e rd u szk a ,  b ę d ą  w y m ie n io n e  w  „ S łó w k u " .

A lb u m y  te o f ia ru je m y  w  W a s z e m  im ien iu  b ie d n y m  dziec iom , k tó re  
nie m a ją  za b a w e k .

Z aczn ijc ie  o d raz u ,  tak ,  b y  za  m ie s ią c  a lb u m y  W a s z e  by ły  g o to w e .
C z e k a m y !

* Ą: *

P y ta ła  nas  n ie d a w n o  je d n a  z n a s z y c h  m a ły ch  p rzy jac ió łek ,  czy  nie 
w iem y  p rz y p a d k ie m ,  d la c z e g o  p a w  m a  ta k  p ię k n y  o g on ,  a tak i b rzydk i 
sk rz e c z ą c y  g ło s ?  M usi być te g o  j a k a ś  p rz y c z y n a ,  a le j a k a ?

1 p rzysz ło  nam  n a  m yśl,  że m oże  k tó ra  z M ą d ry c h  G łó w e k  p o t r a u  o d ­
p o w ied z ie ć  n a  to  p y ta n ie ?  M oże  s ły s z a ła  od kogoś ,  d la c z e g o  to  ta k  jes t ,  a 
m oże s a m a  s ię  d o m y ś l i?

S p ró b u jc ie  n a p i s a ć  o tern k ró tk ą  p o w ia s tk ę  N a j le p s z a  o p o w ie ś ć  z o ­
s ta n ie  n a g ro d z o n a ,  i w y d r u k o w a n a  w  „ S łó w k u " .

K a ż d a  p o w ia s tk a  p o w in n a  być  p o d p is a n a  im ien iem  i n az w isk ie m  a u ­
to r a  z p o d a n ie m  w ieku .
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Moi ko cn a iu  mali są s iedz i!  P o p i ln u jc ie  mi t ro c h ę  m e g o  sk lep iku .  .Vu- 
P o tra f im y ,  pan ie  M io te łk o w s k i1 

szę  w y jść  n a  go d z in ę ,  a tyle  złodzie i kręci się naoko ło .

(Jen ,  m oje  szczo tk i ,  m oje  g ą b k i '  m oje  m ydło !  C o  to  je s t?
M y śm y  ty lko  chcieli o d s t r a s z y ć  z łodzie ja ,  pan ie  M io te łkow sk i,  w ięc  

z rob il iśm y  o b ó z  dz ik ich  Indjan.
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Mądre główki zgadujcie!
Łamigłówka kratkowa

N A DESŁAN A  PRZEZ SOKOLE CKO

K ratk i  w ypełn ić  li teram i,  tak ,  a b y  w  k a ż d y m  rzędzie  by ło  innę m ę sk 'c  
Rząd p ie rw sz y  c z y ta n y  z g ó ry  n a  dół p o w in ie n  d a c  n a z w ę  rzeki w  P oisce .

F I G I E L E K
N apiszc ie  tak ie  z d a n ie :  K o b y ła  m a m a ły  bok.
P rz e c z y ta jc ie  je  w p r o s t  i w stecz .
Co z a u w a ż y l iś c ie ?

Rozwiązanie zagadek z Nr. 70
PODKŁADANKA

P a u l in k a
P o d k o w a
P o k u ta
P ra c a
P a r a
P s a

CO T O  JE ST ?
S ok  —  kos
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KOMITET REDAKCYJNY: W AN DA MACKIF.W1CZOWA, ELŻ B IE TA  M IN K IEW IC ZÓ W  
NA, M ^ R JA  SZ W Y K O W S K A , K RY STYNA W R Ó B L E W SK A , HALINA ZAW ĄDZKĄ 
W ydaw ca Stanisław  M ackiew icz Drukarnia W ydaw nictw a „S low o“
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